Dwutygodniowy dodatek bezpłatny do „Katolika“. 


Wtorek, 22-go Grudnia. 


W białych jak śnieg sukienkach 


kraczają aniołowie, 


SIER RO TKA. Skrzypeczk im błyszczą w dłoni, 


W świat idzie Kolie > sierotka Kang > my > KEK 
Z oczkami zapłakanemi — Kolędy przecudowne KRONE 
Wiatr wieje i sypie śniegiem W nadziemskie płyną raje. $ > 
Po zmarzniętej ziemi. A w środku tego orszaku — 
Sam Chrystus biały staje. 


Rzucił niebieskie progi, 
Kościoły rzucił złote, _ 

_ By podziękować (R 
Ze w SR z; sierotę. 


Ramon Fm Macocha wygnała z domu, 
Zimi noc już „zapada, 

Przy d` dze nagie topole, 

Wron się zrywają stada. 


W oknach goreją światła, 
- Zamek, jak płomień, czerwony: 
Łuna złocista bije 

Na mury i bastyony. 


EE BR "W komnatach głośno rozbrzmiewa ; 

e EE  Przesłodkie „W „żłobie. a= ROS SERA M A "A SPY ARR BA = DPR 08] 39 OWE 

Sezon Bierota zdumiona staje = = "St zarys omeozeć 2, 
a>. _U pałacowych dźwierzy. 


Chce dzwonić, nie sięgnie dzwonka, 
Chce pukać, za słabe dłonie: 

Nikt jej nie słyszy w zamku, 

Go w świetle i pieśni tonie. 


loci właśnie zaszio, Dra T sig 

-jÍ Szymonowa dorzuciła drzewno na komin. 

[W tej chwili zapukono do drzwi: żebraczką 

' | drżącym głosem prosiła o. jałmużnę. Ro 

- Gdzie A którą trong sio daer — Wspomogłam dziś już trzech- włócz 

Poda 3 PAT E E opocziik? gów, nic dać wam nie mogę — cierpko ods 

> i Żaśnie — może na wiekil? rzekła Szymonowa. * 
| A ; — Choć kawałeczek chIobaiće SE? 

|. ge vigo glam Bypie m DS a alcia: tak, jak ja, to będzice 

mieli. 


"U stó k h chatynka 
igra gag Kobieta mimo. ‘to nie odchodziła. 


Gubi się w gęstej mroczy, 3 
— Niech Pan Bóg opatrzy! — ostro. Zae 
| wałała Szymonowa i drzwi zatrzasnęła. F 
" Zebraczka odeszła, prow adząc za A 
iale chłopię, zsiniałe od A wątle i 
zerne. A 
Fe Szymonowa żywo krzątała. a się po- b 
| w- której panował. ład, czystość T porząd ZKE 3 
szafy były pełne. bielizny. i płótna utkanego 
jej ręką, ona di dziecko ubrani byli ciepło i 
dostatnio. Dzięki skrzętnej i zapobiegliwej 
gospodyni zamożność panowała w chacie, $ 
- Drzwi od sieni znowu otworzyły a 
Świało i dziecinny głosik rzekł na - 
płaczem: 28 
— Choć kawałek chleba 


W okien światło przygasa, 
_ Przymilka kolenda słodka: 
_Otwórzcie mi dobrzy ludzie, 

< Jaó biedna jestem sierotkal 


e Otwarli. jej. drzwi SOSNOWE, 
F Wpuścili do niskiej chaty: 

—  Ogrzej się dziecię -przy ogniu, R AAC 
„m kąsek niebogaty! ` RZ 


_ Sierotka siadła przy ogniu = 
AE O jaki los szczęśliwy! — 

> I kromkę ma, a wokół | 
~ Dzieją się cuda dziwy ">> =" 


W izbie, gdzie knotek przygasa 
_ Gdzie głosu na pieśń nie -stąnie, 
= Swiatłość się wielka pe GE 
a E seine c m2 granier 


— 192 — 


Był to ten sam mały chłopczyk. Matka 
$o przysłała w nadziei, że może uda mu się 
wzruszyś serce gospodyni. 

= [d4 gobie £ zamykaj drzwi! — ofu- 
kmęła Szymonowa, siadając do kołowrotka 

Dziecko coinęło się. 

—- karanie Boże z tymi włóczęgami — 
mruczała Szymonowa, — już trzech opatrzy= 
łam dzisiaj. Gdyby tak przyszło wszystkich 
wspierać, to my sami. niedługo posziibyśmy 
x torbami. 

Zbliżyła się do o. gdzie w kilku 
garnkach gotowały się smaczne potrawy na 
Wigilię. Daleko trzebaby szukać, żeby zna- 
ieść drugą taka gospodynię: czynna, : rządna, 
oszczędna, wstawała przed świtem i kładła się 
gpać ostatnią. Mąż jej, pracowity Szymon, 
miał kawałek roli, a oprócz tego był garuca- 
rzem; mogli żyć dostatnio: Í odłożyć nawet 
*rochę grosza na czarną godzinę. 

— Matulu — z przymileniem prosił Mi- 
chałek, jedyny ich synek — daj mi trochę 
„gliny, Zrobię z niej coś bardzo ki 6 
, baczyszł 
I malec, który bardzo zręcznie lepił z 

dA gliny rozmaite przedmioty, uwiesił . „Się u szyi 
3 TE matczynej, powtarzając: 
3 == Daj, matusiu, daji- g 


pa 


aa 45m Moya" 


rznięta. 
+ — Kiedy ja chcę koniecznie — nalegał 
g* malec i uderzył w płacz. 
"R  — Bądź grzeczny, Michałku — upom: 
4 niala matka — czekaj, zaśpiewam -ci piosenkę 
~ 0 wilka. 
Nase — Nie chcęl. 
sa > Bic el bajkę 0  zoójcach. 
— Nie chcę! Gliny, matusiu, daj gliny. 
` Zaczął się zanosić od płaczu, irat sobia 
,. czy. piąstkami. Matka tymczasem przędła i 
+ myślała o przyszłości chłopca. 
sa . Jaki on zdolny i zręczny, ten mój synek 
najmilszy! Sliczne rzeczy umie lepić % gliny, 
> choć nikt go tego nie nauczył. Będzie kie- 
~ -dys garncarzem, jak jego ojciec, a kto wie, 
| może będzie czemś więcej! Może potrafi ule- 
Matkę Boską zx Dzieciątkiem, Aniołów i 
ih Pańskich, takich samych jak cl, 
którzy stoją na ołtarzu w naszym kościele! 
BR Widząc, że Michałek nie przestaje płakać, 
- watała od kołowrotka, poszła do szafy i roze 
krajawszy chleb, dała dziecku caty ośró- 
SA dek, 
Neo 0 — Masz — rzekła — możesz g tego lo- 
za" ie go: 


— Nie mogę mój jedyny, BI jest zma- 


Chłopiec od raza się uspokoi i wkrótu 
pokazał matce śliczną parę trzewiczków; uies 
pionych z chleba. 

— Achl jakie ładnel jakie zgrabne! — 
unosiła się matka — postaw je na stole, żaby 
ojciec zobaczył. 

W kilka chwil później nadszedł Szymon, 
ale czegoś smutny i zgryziony. 

— Biedni ludziska! — westchnął, rzuca= 
jąc czapkę na stół. 

— Co się stało? — zagadnęła żona. 

— Na drodze, za wsią, znaleziono dwoja 
zmarzniętych biedaków. Obdarte było, gło= 
dne; i pomyśleć, że to dziś właśnie w. samą 
Wigilię, kiedy wszyscy się radują, oni pos 
marli z głodu. 

— Kto to był? — pytała Szymonowa i 
przestała prząść, 


-> Jakaś biedna koble "4, pewno w. 


twoim wieku i chłopiec nie- „dększy od nas 
szego Michałka. Musiała czuć, że śmierć nad- 
chodzi, gdyż owinęła dziecko spodnicą i przy= 
tuliła je do piersi. "Nie można było ich ro- 
zerwać... Jezul jaka to nędza jest na świecie, 

Michałek, który uważnie słuchał opowia= 
dania ojca, przestał się bawić: Szymonoówą 


pobaha 1 z-zabobOMiĄą HrWOogą spojrzała 36. 


trzewiki a chleba, które przy blasku ognia 
wydawały się czerwone jak krów. 


Usiedli do uczty wigilijnej, ale nikomu —— 


nie szły do ust smaczne potrawy, mimowoli 

przypominali sobie zmarzniętą żebraczkę = 

dzieckiem i siężkó fm było na sercu. 
Wieczorem Michałek zaczął się skarżyć 


na głowę, twarz miał rozpaloną, ręce jak 16 


zimne. Złowrogi kaszel dusił go- od czasu 
do czasu. Szymonowa położyła go do łóżka, 
ale pożerał ją niopokój. . Dzieci w tym roku 
chorowały na krup I na dyfterytys, niejedna 


miała mogiłka przybyła na wiejskim cmentarzu. 


Była noc, świerszcz odzywał się wkominie. 


Strwożona Szymonowa pochyliła się nad tó- 


Żeczkiem synka: spał spokoinie, zdrów i żywy. 


W uniesieniu wdzięczności padia na kolana í 


składając reco, gorąco dziękowała Bogu, że to 
byt sen tylko. > Bt 
—- 0 Panie! oszczędź mi tej boleści, Zaa 
chowaj mnie od mieszczęściat.. Co jabym 
poczęła bez mego: Michasia, bez mego*synka 
nąmilszego! 
Nagle palący rumieniso- oblał jej lica, 


Przypomniała sobie żebraczkę, która nie mo" 
gao uratować dzięcka ol ámlorok, umara s 


niem rasom, 


_- Surowy gios sumienia zapytał się: — Wtem drzwi ‘otwierają się z cicha. 
- — Cos uczyniia dla biedaków, którzy | monowa podnosi twarz zalaną łzami i ra 


/ pukali do drzwi twolch? progu widzi swego synka: bardzo blady, czy 
—— Przobacz mi Boże! == wołała, ikając. | ma przymknięte, alo w 200 an 
< Płncz matki obudził chłopca. trzyma złocony krzyżyk. 5 
š Co tobie, matusiu? — pyta zdziwiony. Szymonowa chce się rzucić na niego; RE 
Myslałam o tej biednej kobiecie, która | przycisnąć do serca, upieścić, ale jakaś siła 38 
był wczoraj m dzieckiem. nieznana przykuwa ją do ławy, 2 
 — Poszli pewnie do nieba, prawda? — — Zlituj się matko, zdejm mi trzewiczią = — 
= mówił cehiopiec — tam nie ma zimy. „a chleba — mówi Michaś zbolałym głosem. . 
- Dzień zawitał, jasny, lecz mroźny, szyby — Chodź tu mój synku, moje złote, mój 
w -okienkach pokrytý się kwiatami z lodu, | skarbiel... Chodź do mniel 
biyszczącemi na Błońcu, jak dyamenty. ' , — Nie mogę, matko, nie mogę. 4 
= Matusin! matusiu! zawołał nagle Mi- <- Dlaczego? Dziecko zawsze może. 
is, który ciekawie wyglądał na świat Boży | przyjść do matki. Chodź! f 
ni idą koło naszego domu. 


Wyciągała do niego. ręce ale Mi 
jak przykuty ma jadnem miejscu. 
kobietę, która wczoraj u jej |- 


= Matko, zdejm mi te trzewiczki. 

g Wyszediszy za wieś, z głodu | tak ciężkie, ża Aniołowie, co zanoszą w 
> jak nieżywa upadła na drodze i tak | stkie dziatki do pola, nie- moga” mnie unieść o 

: na leźli ludzie. Nie była to jedna śmierć, z ziemi. — REŻ 
a — Achi — erzylcnęła. 


- | bieta = já uwolnig H ża 


aś stał 
Zdumiona kobieta. pobiegła do okna i i 
ł 


japłaciiaś są a O = 
a. drodze spotkasz jakich ubogich, po: 
z im, niech przyjdą do naszej chaty, BO | * ai. YR 
BR, 20 za jedón grżeci ” | tersburgu tom prao komisy maini WA SprAWIE- 
ba D T caig kopą -mho | dliwości, wyznaczonej do“ zbadzn a rodków walki 
z żebractweb: zawodoweń, — SEE 
Według materyałów AGP road 
s nych w tym tomie, doświadezony żebrak w Moskwie” 
n zarabia dziennie 8 roble, po wsiach zaś dochody 
imęła, zdawało się Szymowej, że | żebraków wynoszą 8001600 rubli rocznie. 


3 Jak dalece oplaca cię żebraetwo w Moskwi 
SE ACE: ponoza fakt 4 rzemieślnicy, pobierający w war 


tatach po ół rubla dziennie, asuwaj 
DoZ EM R tylko Szymo- roboty RE ZA ożego R je 


4 ażeby puścić się na żebractwo, 
dzi 


> * Według p. Łówenstima, którego - -praos M ; 
ściła kofmisya w tomie I, w Moskwie istnieją: szkoła 
żebraków t j. szkoła ucząca żebrać, biura wywi == 


<kobraków itpr — AE > 
> Najświeższe dane z 7. 4, Że 
Rosyi znajduje się 800000 żebraków, których do- 
3. chody czynią w stosunku 26 kopiejek na jedasgo — 
Sue 27 371000 rubli rocznie. Według p. Niedochowskiego 
m 4 liczba ta powinna być dziesięciokrotnie zwiększoną. 
4 g üwági na wielkie wydatki tadności w naturze t Ź 
4 żebraków: w gub: kału n i 
"1/2 ruble óorooznie m 
„wigo z 418 mił" 
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écielnych“ i „ementarników“, którzy tworzą zwartą 
falangę, niedopuszczającą nikogo w swoje szeregi, 
dale; „garkatych* (wyrażenie petersburskie) i „jero- 
zolimian*, czyli rzekomych pielgrzymów, których 
mnóstwo posiada zwłaszeza Moskwa i którzy tru- 
_dnią się także sprzedażą rozmaitych relikwii, a wre- 
szcie typy ,pogorzelców* i „przesiedleńców“, którzy 
naturalnie nigdy ani nie byli ofiarą pogorzeli, ani 
mie mieli zamiaru przesiedlić się. 

-~ Najwstrętniejszym atoli jest typ „kalek“, któ- 
rych braetwo dobiera sobie najwstrętniejszych ezłon- 
ków ze wszystkich kątów państwa. Do tej grupy 
" trafily już nawet zasady kapitalizmu. W. Pskowie 
mp. na 4 do T dni przed jarmarkami lub uroczysto- 
 ściami kalecy gromadzą się na targ i tu sprzedają 
mię przedsiębiorstwom żebraczym. Przedsiębiorca 
` wybiera sobie najbardziej oszpecone osobniki i wy- 
 najmuje na czas jarmarku, płacąc po 8, 4, 5, a 
"mawet i po 10 rubli dziennie! Zdarza się nieraz, 
że zamówiwszy partyę, przedsiębiorca odstępuje ją 
z zyskiem innemu „kupcowi*. Są też wypadki, że 
kalecy sami zawięzują stowarzyszenie i „pracują“ 
"na własny rachunek. W takiej spółce żebrak z ko- 
niem, wiedźma i wróżbita, jako mogący więcej za- 

robić, otrzymują po 2 działy w zyskach. 


dający, prośby do osób litościwych i zbieracze ofiar 
na budowę świątyń; ludność męska wsi Piawoczne 


ekrutując się w szeregi zbieraczy ofiar. Takich 
si „Prace“ komisyi przytaczają kilka. 


4 


__* Człowiek i wola, Większą część ruchów i czy- 
nów wykonywamy zupełnie bezwiednie bez żadne- 
go udziału woli i świadomości: Człowiek. od uro- 
4 utomatem; będąc niemowlęciem, ssącem 
; iala jak machina, nikt bowiem go 
nie uczył, w jaki sposób ma ściągać: usta, ażeby 
trzymać pożywienie. 

Włóżmy niemowlęciu palec w usta, a tak sa- 
mo ssać go będzie, gdyż dotknięcie jego ust wywo- 
duje ruchy mimowolne.  Nietylko one działają 
bezwiednie. Przypatrzmy się dorosłemu człowiekowi, 
który połyka kawałek chleba lub mięsa, a przeko- 


jers, nutki, 


nieświadomą. Wiemy e tem wszyscy, że człowiek 
instynktownie przymyka oczy, jeżeli w nie wpad- 


cia obcego ciała, same uczucie niebezpieczeństwa 
_" wywoluje ten sam automatyczny ruch. Pliniusz 
zauważył, że na dwudziestu gladyatorów (siłaczy), 
 ośmnastu zamyka oczy w chwili, kiedy im zagra- 
_ ża cios śmiertelny. O 
E Wiadomo, że nie w naszej mocy jest blednąć 


czynia krwionośne napełniają się krwią — ztąd 
' powstaje silniejsze zabarwienie twarzy. Nietylko 
_ twarz zdolna jest rumiekić się, lecz także każdy 
organ, do którego, wskutek podraźnienia, napływa 
krew. Żołądek podezas trawienia, tak samo gru- 
-ozoly slinowe podczas -żucia, stają się czerwieńsze. 

Strach, przerażenie, zmartwienie drażnią. tkan- 
kę mózgową, wskutek tego krew napływa do niej 
silniej, naczynia krwionośne się opróżniają i twarz 
blednie.  Nietylko wzruszenie, ale każda praca 


o 404 —. 


Są też między żebrakami i „pisarze“, tj. ukła- 


Jezioro rzuciła rolę i wszystka poszła „na żebryć, 


=< Damy się, że czynność ta u niego jest zupełnie 


, mie owad lub pyłek; nie potrzeba nawet dotknię- 


-f rumienić się w chwilach wzruszenia, drobne nā- |- 


minie? 


i Nakładem i czcionkami „Katolika, spółki wydawniczej z ograniczoną odpowiedzialnoś 
Her Za redakcyą odpowiedzialny: Adam Napieralski w Bytomiu G. 
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umysłowa, każdy wysiłek, każde natężenie myśli, 


wywołują napływ krwi do mózgu. Nawet we śnie — 4 


powtarza się to zjawisko: otwarcie drzwi, kaszlnię- 
cie, potrącenie krzesła, szept, slowem: najlżejsze i 
wrażenie sprawia, że krew natychmiast w większej A 
obfitości podąża do głowy. Przekonano się o tem 
za pomocą przyrządów, które wskazują najmniejszą 
zmianę w krążeniu krwi. : 
: Pisanie także, przy którem wykonywamy tyle 
różnorodnych a szybkich poruszeń; jest czynnością 
automatyczną; każdemu nieraz się zdarzy pisać, 
nie myśląć wcale o tej czynności; wtedy ręka bez- 
wiednie wykonywa ruchy, z których powstaje pis- 
mo. Weźmy codzienne czynności przy ubieraniu 
się; są one machinalne i odbywają się najczęściej 
nieśmiadomie, kiedy myśl jest czem innym zajęta, 
Ribot. opowiada o pewnym wiolonezeliście, któ- 
ry podlegając zawrotom głowy, podczas grania w 
orkiestrze, jakiś czas zdołał utrzymać się w takcie, 
pomimo że nie miał już przytomności. 


* Sluby umarłych. Chiny, jak wiadomo, kraina 
wszelkich dziwactw pod względem zwyczaji -łe — 
obyczaji, pozostają w  najzupełniejszej* sprzeczno- 
ści z Europą. 1 tak naprzykład: podezas żałoby 
noszą szaty białe, na konie wsiadają od prawej, 
nie od lewej strony, jak jest zwyczajem w Europie, 
obiad zaczynają od deseru, a kończą na zupie itp. 
Lecz to drobnostki, istnieje bowiem w Chinach zwy- 
czaj, przechodzący wszelkie granicy dziwactw. Jest 
te tak zwany „ślub zmarłych*. — Chińczycy, wierzą 
głęboko, iż życie pozagrobowe dla człowieka nie- 
żonatego przedstawia wiele nieprzyjemności, każdy 
więc szanujący się obywatel . Patstwa Niebieskie 22 
go“ stara się przykrości owych uniknąć, zawiera- g 
jąc wcześnie związki małżeńskie; jeśli zaś tego nia * 
zdoła uczynić i umiera nieżonatym, troskliwa ro- = 
dzina stara się złemu zaradzić w następujący spo- | 
sób: wyszukują natychmiast kobietę niezamężną, — 
zmarłą w tymże dniu, co i ów nieżonaty Chińczyk, — 
Następnie wnoszą ją do domu, w którym znajdują 
się zwłoki jego, ustawiają obaie rzędem i odbywa 
się ślubna ceremonia podług zasad rytuału chi* 
skiego. — Później nowozaślubionych wynoszą r 
cmentarz i są ogromnie zadowoleni, że zmarłemu - 
oszczędzili wiele pozagrobowych przykrości = 


i 


* Dohra myśl. Dobre pomysły zawsze się opła- _ 
cają. Naprzykład inżynier N miał. świetną myśl | 
i zarobil milion. - l RE 
— Jakim sposobem? e 


— Bo ożenił się z panną, która mu 
milion w posagu. 


wniosła 

*_ 4 A À 

* Łatwo. No jakże ci się powiodło na egza- i 

— Bardzo dobrze, 

stkie pytania. RE 

— Jak doszedłeś do takiej wprawy? 

— Bardzo łatwo.  Odpowiadałem zawsze: 
„nie wiem“. ; sk 


bo odpowiedziałem na wszy- 


zt = 


ia s 


